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wstanie w prou inrvach zabużańskich , i 
działać na korpus litewski, wysłaniem co 
prędzej oddzielnego korpusu , a że go 
mógł wysłać bez osłabienia (jak wyraźnie 
dodałem ) głównej arm ij, wskazywałem 
srzodki. Jenerał Dembiński chwytając za 
ten wyraz rozdmuchnąćpowstanie  , poczy
tuje moją myśl za rom ans , za fikcyą, za 
poezyą mogącą jak mówi zyska ć  oklask  
klubu, ale niezgodną z prawdziwą znajo
mością wojny. Gdyby mi podobny zarzut 
uczynił Chlopicki, lub jak i niechętny po
wstaniu s tra tcg ik , rzecz byłaby naturalna; 
ale że tak mówi Jenerał Dembiński sercem  
i duszą wódz rewolucyjny, przez rewolu- 
cyą wyniesiony, zarzucający po tysiąc razy 
Chłopickiem u, że nieumiał bicza z piasku  
kręcić, tego niepojm uję. Cóż znaczy Jene
rale, własny twój projekt, ( na karcie 88 ) 
opuszczenia W arszawy, wsadzenia stu ty - 
siec y  piechoty na konie, puszczenia siej z 
niemi w głąb L itwy, a uorganizowawszy 
tabory jak  mówisz na wzór Sarmatów i 
Scytów , wzburzenia w razie potrzeby całej 
rodziny Slawian, pogrożenia Austryi , ro 
zlania się nawet po Rzeszy Niemieckiej! 
Sam wyznajesz Jenerale, że na radzie wo
jennej prócz Jenerała Siierawskiego nikł 
niedziclił twego zdania; Jł. Chrzanowski 
natracił coś o Lisowczykach ; a gdybyś się 
był zapytał Chłopickiego«, lub wysłuchał 
co dziś nawet mówią o twoim planie inni 
twoi koledzy, przekonał byś się że sam 
nicjesteś wolny od zarzutu który innym 
czynisz. Co do mnie, gdybym  się był znaj
dował na radzie r choćbym nawet twego 
projektu n ie p o jm o w a łc h o ć  nie jestem  
poetą , wolałbym pójśdż za tobą, wolałbym 
dzielić losy z człowiekiem co miał szczerą 
wiarę w rewolucyą , niż z stralegikam i co 
ją  zupełnie stracili , doradzając jak  mó

wisz same pófśrodkałve p la n y , w tajemnej 
może myśli zakończenia niepotrzebnej 
walki byle tylko z honorem . Między pe
wną zguba, a niepewnem  zwycięztwem, 
wolałbym próbę niepewnego zwyeięztwa.

Jenerał Dembiński nie wierzy przejściu 
na naszą stronę korpusu Litewskiego ; za 
jego przejście nigdziem nieprzysięgał , 
wiem dobrze jak  należy być ostrożnym 
w domysłach, które tak często przesadza 
zarozumiałość i żakostwo, oparłem się je 
dynie na prawdopodobieństw ie, którego 
usprawiedliw ia zawsze to dotąd niezaprze
czone faktum , że w skutek nakazanej 
przez Mikołaja epuracy i, dwustu przeszło 
oflicerów polaków wywieziono z korpusu 
Litewskiego. Czemuż niemam wierzyć te
m u, czego się obawiał Mikołaj ? Jenerał 
Dembiński nie wierzy przejściu, dla czego? 
bo mu oflicerowie z tego korpusu którzy 
przeszli, mówili, że wtaśni żołnierze do 
nich strzela li. Czyliż lo nie je s t mocniej
szym jeszcze dowodem powszechnej opinii? 
jeżelić nu krok lak śmiały, jakim  jest krok 
przejścia, odważyło się kilku nfticcrów po
siadających zaufanie Moskwy, czegożby 
niedokazała inassa nieprzychylnych jej 

niebyła usuniętą n jeżeli imamy oh* 
ja  wiać co nam mówiono, oświadczam że 
mi mówiono wcale co innego. Niemogę 
zdradzać nazwisk, ale mam to z ust go
dnych wiary, że po wzięciu W arszaw y, ro
złożeni po kwaterach oflicerowie korpusu 
Litewskiego, ze łzami wynurzali żal swój 
naszym obywatelom, że ieh nieuprzedzono
o powstaniu. W idzisz więc Jenerale, że po
wiastka za pow iastkę, moja daleko Lepsza.

Jednym  z celów mojej porównawczej 
historyi było wykazanie, że każde pow sta
nie celem zwalenia obcego jarzm a, powin
no iść z góry nie 7. dołu, że potrzeba żeby.
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niem  kierowali c i, co je  rozpoczęli; żehy 
zaś mogli kierować ci co rozpoczęli, po
trzeba żeby liczyli w swem gronie ludzi 
znaczenia, sławy, doświadczenia i wpływu. 
Niepomoże zapał, niepomoże nawet ro 
zum , potrzeba koniecznie imienia; Mo
chnacki np . człowiek jak  go nazywano 
z niczego, z całą swoją przenikliwością 
poczytanym był za wichrzyciela. Na 
wsparcie tych prawd przytoczyłem, żc 
gdyby w klubie powstali byli na Dykta
tora, i żądali aresztowania Carewicza i 
jego korpusu, nie Mochnacki lub jem u ró
wni, ale tacy np. mężowie, jak  Czarto
ryski, Pac, Szembek, i t .d . słowa ich p o 
ciągnęłyby w szystk ich , widzianoby w nich 
hasło narodowe , i Dyktator albo by ustą
pił , alboby rozpoczął kroki zaczepne. Coż 
na to odpowiada Jł. Dem biński? oto że 
tacy mężowie popełniliby zbrodnia, cze
m u? bo D yktator posiadał zaufanie wojska 
i narodu. Znowu odpowiedź nie na pyta
nie. W łaśnie też żeby oświecić wojsko i 
naród, potrzeba było ust poważnych, po
trzeba było oppozycyi ludzi mogących ró 
wnoważyć popularność Chłopickicgo, a 
zrównoważyli by ją  zwycięzko, gdyby byli 
należeli do sp isku, czyli, (wracam do pier
wszego założenia), gdyby nasz spisek był 
wolny od pierwszego grzechu, gdyby nie- 
byl spiskiem  bez głowy.

Najgłownieszym podobno przeciw mnie 
Jła . Dembińskiego zarzu tem , zarzutem 
który się przebija w całem  jego piśmie, 
jest to że sieję nieufność, że popieram  błąd 
będący jedyną przyczyną naszej zguby, że 
chcę aby nieufność była u nas zasadą. Kto
by mnie n icznał, rozumiałby że jestem  ni 
mniej ni więcej tylko anarchistą. Na po
parcie swego oburzenia, wyjął J ł .  Dembiń
ski ze stronicy 127 mojego dzie łka , jedną z 
nawiasowych moich m yśli, w której przy
taczam , że w rewolucyach nicnależy zosta
wiać posad w ażnych , powtarzam  w ażnych  
ludziom wątpliwego patryotyzm u, którzy 
wstąpią do rewolucyi jedną, tylko nogą , i 
działają tak, ażeby na każdy przypadek po
zostali na miejscach; że w tej mierze nieu

fn o ść  powinna być regułą , ufność w y ją t
kiem ; że gdyby się u nas za przykładem 
Portugalskiego Don Juana Braganzy, tej 
zasady trzym ano, wiele rzeczy poszłoby i 
spieszniej i lepiej. Coż tu za związek z u- 
fnością jaka się należy od narodu władzom 
przezeń już  ukonstytuow anym , od żołnie 
rza wodzow i, cóż za związek z nieufnością 

ja k a  się rozkrzewiła pod koniec powsta

nia przeciw palryotom  lub  wodzom najle
piej inteneyonowanym  ? Jestże kto roz
sądny któryby tę nieufność pochwalał lub 
na nią nieubolewał ? Ale zważ Jenerale 
D em biński, że to co poczytujesz za przy
czynę złego, było już  tylko skutkiem . Spra
wiedliwie mówisz, że skłonność do n ieu 
fności większą je s t u nas jak  gdzie indziej, 
że je s t skutkiem  kilkudziesiąt letnich n ie
szczęść ojczyzny; tak jest, od dwóch już  
wieków, idą nam rzeczy nie dobrze, ale 
przypomnij so b ie , czyśmy się już  byli 
nieuleczyli z tej niby narodowej wady, 
przez ową spaniałą i nieograniczoną uf
ność, jakąśm y z początkiem powstania, 
1830 położyli w Dyktatorze C hlopickim ? 
Byłże u nas człowiek któryby więcej około 
siebie jednoczył um ysłów? Niebyłaż w go- 
towości kłaść życia w jego obronie , ta na
wet część narodu, która z w ieku, z niedo- 
świadczenia, z zarozumiałości, najchętniej- 
szc podaje ucho podszeptom anarchii ? 
Niestety ! Chłopicki , niechcinł tej ufności, 
odpychał ją , a niemogąc odepchnąć za
wiódł ją . « Przysiągłem konstytucyjnemu 
królowi , przysięgi mojej niezlam ię, te 
były ostatnie słowa którem i dyktatorski 
swój zawód uwieńczył. » Coż dziwnego że 
po Chłopickim już  tylko powodzenia 
wzbudzały ufność, i Skrzynecki miał uf
ność dopóki zwyciężał ; źle się wprawdzie 
działo, ale trudno żądać od ludzi, nadludz
kich przymiotów. Ufności nakazać niem o
żna, ten ją  posiędzie, kto na nią zasłuży, 
kto do niej zniewoli, kto ją  podbije ; sztu
kę pozyskania ufności znał Napoleon, znał 
Kościuszko, Chlopickiem u sama niejako 
spadała z niebios; ale nią wzgardził i zasiał 
anarchią.

Dotąd wykazywałem przedm ioty w któ
rych się istotnie w zdaniu z Jenerałem  róż
n ię , teraz zostawię go jem u  sam em u, i 
przytaczając jego pro  i contra, przytacza
jąc  jak sam siebie zb ija , dow iodę, że się 
ze mną w wielu rzeczach zgadza, lecz ja k 
by z umysłu zgadzać się niechce.

Dowodzę zawsze że Jenerał Chłopicki 
w pierwszych przynajmniej chwilach nie- 
chciał działać w duchu powstania, że przeto 
nieufność przeciw niemu była spraw iedli
wą ; na to Jenerał Dembiński :

Pro.
S tr .2 6 .  » Szkodę uczyn io 

n o  k ra jo w i p rzez  spowodo
w a n ie  J e n e r a ła  C liłop ick iego

Contra.
S tr . l i -  " G łó w n y  D y k 

ta to ra  b łą d  że n ie  « ta ra i
się pogodzić czynności n ie n -

d ra żn ien iem  i o k a zy w a n ą  Ic h ro n n y ch  z ogółem  po i tę 
n ie u fn o śc ią  do zrzeczen ia  s ię lp o w a n ia  iw ego  (? ) ,  p rzez  to 
w ła d z y ... .  jego  d z ie ła u ie  i l e \* p r a w \ ł  w  n a ro d iie
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f e s t  r o zu m ia n e  p r z e z  je g o  do je d n e g o  w ła d z c y , k tó r a  
k r y ty k ó w .  • w szy s tk ie  n a r o d y  w  p o d o 

b n yc h  ciężk ich  p o ło że n ia c h  
ra to w a ć  z w y k ła , »

Zarzucam  Chlopiekiem u że niedziałał 
zaczepnie, że n ierzucił korpusu na W o- 
ty ii lub L itw ę, na to Jl. Dembiński :

Contra.
S tr . 2 1 . -N a le ż a ło  w kro 

czyć n a  W o ły ń  i to  ja k  n a j 
sp ieszn ie j z pow stan iem . -

P ro .
S tr . 12. « Że n ie  poszedł 

u« L itw ę i n iero zp o czął 
zaczepnych  kroków , zn a jd u ją  
go z u p e łn ie  u sp ra w ied liw io 
nym . -

Zarzucam C hlopiekiem u, że nierozdmu- 
ehnął powstania za Bugiem; na to J t .  Dem
biński :

P ro .
S tr .  50 . « R o zd m u c h n ie te  

p o w ita n ia  , n a le ż ą  zw ykle
ty lko  do poezyi 
likcyi, ż a r tu . . . .  
rzeczą pow ażna.

tak  b lisk ie j 
W o jn a  je s t

Contra.
S tr .  21 «D yk ta to r n ie p q j-  

niow ał m o ra ln eg o  d z ia ła n ia  
z k ra jo w eg o  u z b ro je n ia  w y
n ik a jąc eg o . . . . n ie  b y ł o b y 
w a te lem  ż o łn ie r ze m  , n ie u -  
m ia ł  z  p ia s k u  b icza  ukręcić, 
a kto tego n ieu m ie  tru d n o  aby 
w P o lsce  bez zn a c zn e j o b ce j 
p o m o c y  co b ą d i  z d z ia ła ć  p o 
t r a f i ł .......n a le ż a ło  w kroczyć
na W o ły ń  aby ch ło p  u k ra iń 
sk i w ied z ia ł co ro b i ch ło p
k ra k o w sk i i t. d .......  kosa i
su k m a n a  w ięcej z ro b iła b y  
sk u tk u  n iż  k a ra b in  i  m u n 
d u r .

Oddaję zawsze sprawiedliwość talentom  
Ctopickiego, alem  nigdzie nieutrzymywal 
żeby był jedynym  zbawcą, zwłaszcza w po
czątkach powstania, gdzie zejście nieprzy
jaciela tak byto łatwe. Na to Jł. Dembiński :

P ro . I Contra.
S tr . 4 9 . « J e d y n a  n u d z ie - 1 S tr .  6 . <« U padlis'm y nie  

j a  P o lsk i w w yiszć j zdo lności b r a k ie m  b ie g ły c h  w o d zó w , 
w o je n n e j, w n iesk az ite ln y m  gdyż Bóg ich  ró w n ie  n iep rz y - 
c h a ra k te rz e  J ł .  C h łop ick iego  ja c io ło m  naszym  o d m ó w ił. » 
sp o czy w ała . » I

Dowodziłem ze rząd w pierwszych mo
m entach powstania niedziałał dość rew o
lucyjnie, że rzeczy zwłaszcza w uzbrojeniu 
szły leniwo, w czem nie winię osób lecz ich 
położenie, grzech pierw orodny spisku. Na 
lo Jł. Dembiński.

Pro.
S tr . 6 . « PiZąd n ie z a s łu -  

g u je  na te  z a rz u ty . . . .  czego 
ty lko  p o trze b o w ała  w o jna  
b y ło  d o s ta rc zo n e , w szy s tk im  
ż ą d a n io m  n ac ze ln ik ó w  w o j
sk a  n ie ty lk o  że s ię  z a d o s y ć  
c z y n iło  lecz najczęs 'c ić j ich 
za d an ia  u p rzed zan o . «•

Contra.
S tr .  l i  i 17. -  B łąd  b y ł 

w ie lk i w  o p o in ie n iu  i złym  
sy s tem ac ie  p rz y ję ty m  co do 
o r g a n iz a c j i  now o tw o r z ą 
cych  się s i ł . . . .  co do  f a ł s z y 
w ie r o z ło ż o n y c h  m a g a zy n ó w  
ż y w n o ś c i  i  fu r a ż ó w ,  w  z łe m  
użyc iu  re su rsó w  k tó re  rz ąd  
m ia ł  do sw ojej dyspozycy i, 
ja k o  t e i  i ty ch  k tó re  k ra j  
m ó g ł  d o s ta rc zy ć . -

Na dowód energii i pospiechu z jakie- 
mi należało działać, i to natychmiast ui dniu 
‘29 l.istopada przytoczyłem uchwalę Kon

w encji francuzkićj w d. 23 sierpnia 1793 
jako przykład, do zastosowania, nie zaś do 
literalnego naśladowania. Na to Jł. Dem. :

P ro.
S tr . 9 8 . « Z ro b ił  i w tej 

m ierze  rz ą d  co  zro b ić  n a le 
ż a ł o ..........  w szystk ie p ra w ie
przep isy  téj u ch w ały  były  
w y k o n a n e . »

Contra.
S tr . 9 8 . « N iech  a u to r  lub  

cz y te ln ik  d la  lepszego p rz e 
k o n an ia  p rzeczy ta  p o s ta n o 
w ien ie  R ządu z d . 11 i 22 l u 
tego  1831. » A  za te m  p o s ta 
no w ie n ia  b lisko  we t r z y  m ie 
siące  p o  p o w s ta n iu  w y done '

Nieufność była u nas nieszczęściem, ale 
nieszczęściem w wielkiej części usprawie- 
dliwionem. Czy się  Jenerał Dembiński na 
to zgadza, czytelnik osądzi.

P ro . ! Contra.
S tr .  6 . « U pad liśm y  je d y -  S tr .  3 2 . -N a jw ię c e j  re p u - 

n ie  p rz ez  n icn fn o sć  je d n y c h  tac y i i  z d a tn o śc i w ojskow ej 
do d ru g ic h  : ( s t r .  33) poko- ja k  mocy c h a ra k te ru  lu d z ie , 
n a ła  n as  w ła sn a  n iezgoda i ^n iem yśle li ty lk o  o zg o d z ie  
w ie rzen ie  u> n ie is tn ie ją cą  lub o p r z e d łu ż e n iu  w a lk i  dla  
z d ra d ę . - ho n o ru  p r z e z  b ó j o d p o r n y .*

Systemat układów  w skutek którego na
stąpiło wypuszczenie Carewicza, i w tem 
był szkodliwy, że paraliżował \vc2esna in- 
terwencyą mocarstw nam przychylnych.
Na to .11. Dembiński :

Contra.
S tr . 31 . -K ro k  j a k i  b ą d i  

do zgody ko n ie czn ie  za sobą 
p o c ią g a ł w strz y m a n ie  w szel
k ie j obcej pom ocy ... M in is te r 
a n g ie lsk i  w y słan n ik o w i n a 
szem u do L o n d y n u , o k az a ł 
z a m ia s t odpow iedzi u rz ę d o 
wą w iadom ość że p rz y stą p i«  
liśm y do u k ład ó w . -

P ro .
S tr . 16. -N ie z a trz y m a n ia  

W . X c ia  a n i w y s ła n ia  d epu- 
tac y i do P e te rsb u rg a  n ie  po
czy tu ję  za b łą d . . .  t r a k to w a 
n ie  z C esarzem  b y ło  n a j le p 
szym  śrzodk iem . . . . w alczyć 
n a  słow a m og li k ró le s tw a  
k o n sty tu c y jn eg o  p o d d an i z  
cesarzem  som ow ładnym  U os-
■yi. -

Niechcę już  dalej iść w siady sporu któ
ry Jenerał Dem biński sam z sobą toczy. 
\V  gruncie rzeczy nieróżni się w zdaniu ni 
ze mną, ni z wszystkiemi co zdrowo myślą; 
a jeśli się stawia w pozycji przeciwnika, 
przvpisaé to jedynie m uszę, górującej nad 
wszystko chęci niepolakiwania, tak u nas 
zagęszczonym potwarzom  i bredniom . Jest 
to dowód odwagi cywilnej, owej rzadkiej,
i szacownej cnoty, która cechuje ludzi sta
nu,k tóra jest dla nas tak konieczną,zwłasz
cza gdy pochodzi z zimnej krw i i przeko
nania, nie z gniewu lub osobistej urazy. 
Nie mogę jej niepochwalać w Jenerale 
Dem bińskim , ale czyż to przekonywa umy
sły, brać gwałtem skutek za przyczynę , u- 
kazvwać koniec dzieła a zasłaniać jego 
początek, ganić zły owoc a uniewinniać ze
psute ziarno? A gdyby nawet było intere
sem naszym taić niem iłą p raw dę, czyż do 
b r/e  to czynić w sposób jakiego Jenerał
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Dembiński w swoim piśmie używa , okry
wając ją  z jednej slrony a obnażając a d ru 
giej. ? O przyczynach naszego upadku ty 
leśmy już pisali, że m oglibyśmy je zredu
kować do slow bardzo krótkich. Powiedz
my sobie praw dę ; upadło powstanie, nie 
dla tego żeśmy nieum ieli, nie dla tego żeś
my niem ogli, ale dla tego żeśmy niechcieli- 
to je s t żeśmy nieclicieli wszyscy w dniu  29 
Listopada, że niecheieli wówcias, nie kon- 
spirowali w priódy  ci którzy je  prowadzić, 
rozwinąć i uwieńczyć byli wstanie : to jest 
ludzie znaczenia, w pływ u, doświadczenia i 
pow agi.Pow tarzanie téj jednéj praw dy wy
starczy za skazówkę na przyszłość. Jeżeli 
zwalenie obcego jarzm a, niebędzie ciągłą i 
nieodstępną myślą ludzi możności i siły, 
ojców rodzin , jeśli nie będzie ewanielią 
kapłanów , nauką m atek, ślubem  dziewic, 
pacierzem  dziatek ; niełudźmy się próżną 
nadzieją, wyrzeknijmy się lepiej imienia 
Polaków, przyjmijmy od razu obcą na
rodow ość; będzie to i pożyteczniej i 
logiczniej. Najprzyjaźniejsze okoliczności 
znajdą nas znowu nieprzygotow anych, i 
b łąd  nasz dawny jeszcze raz powtórzym; 
znowu młodzi w y strze lą , starsi się za
chwieją, anarchia stoczy, a zdrada dobije.

K . A .  H .

Jeden z korespondentów naszych tak 
się do nas wyraża.

—  Proszę Sza. Ziomka, abyś mnie ra>- 
czył pomieścić w liczbie prenum eratorów  
na tlómaczcnie R liuliera i Ferranda. Przed
sięwzięcie chwalebne, patryolyezne. N ie
znani dzieła któreby mogło mocniej rozją
trzyć serce Polaka przeciw naszym eiemię- 
źcom. Katarzyna miała racyę opłacić drogo 
R hulierowi wstrzymanie druku , a Alexan
der wyrzucał w Tylży Napoleonowi, jako 
gwałt prywatnćj własności, ogłoszenie te
go dzieła: i nie masz wątpliwości, że wiel
ki w yw arł wpływ na wstrzymanie tłóma- 
czenia, które za Księstwa W arszawskiego 
ju ż  znacznie posunięte było.

Około roku 1820, z Łukasińskim  i kil
ku innem i ziomkami, przedsięwzięliśmy o- 
głosić tajemnic przekład Rliuliera i F er
randa : już większa część rękopismu była 
przygotowaną; na mnie włożono obowią
zek redakcyi ogólnej, i objaśnienia notami 
główniejszych błędów : na nieszczęście 
wszyscy powięzieni zostaliśmy, a rękopi- 
sma i noty dostały się do archiwów Kon
stantego.

—  Zapewne dajecie baczność na usta
wiczne w Rhulierze błędy co do nazwisk 
osób i miejsc : pod tym wzlędem dobrze 
by było może zasiągnąć rady Ziomków z 
rozm aitych W ojewództw; ja wam chętnie 
ofiaruje pomoc do W ielko-Polski , tego 
głównego teatru Konfederacyi Barskiej. 
Grzechem byłoby, gdyby llómaczenie na
rodowe nic miało tej wyższości nad orygi
nalne. T. M.

9. Caumartin, 10 maja 1837-

Powyższe wvrazv światłego i szanowne
go ziomka, dodają ważności przedsięwzię
ciu naszemu, i każą nam się spodziewać 
że praca nasza przez wszystkich jem u po
dobnych wspieraną i właściwie ocenioną 
zostanie. —

W  K sięg a m i Polskie) zfożone został// do 
p rze  dania następujące dzielą : 

Grundlage der universellen philosophie 
von Bronislaus F  erd. Trentowski. 1837 
in-8vo str. 339 t'. 6 e. 50

Dictionnaire abrege de theraupeutique  
ou exposé des moyens curatifs par Lad. A . 
Szerlecki 2 vol. in-8 . f. 14

(tom drugi wyjdzie przed 1 września). 
Dziewczyna i starzec powieść J . Czyńskie- 

go. Paryż in -32 , 183T. 50 e ,
— N ow y Pana naszego J .  Chrystusa te 

stam ent przez X. Jakuba W uyka wvdanie 
Lipskie i M oskiewskie, oprawne w sku-

f .  2
— Na ceł wystawienia pomnika Klaudvi 

Potockiej : M aryja , powieść A. Malczew
skiego wydanie Bansemera, w Londynie 
in-8vo. 60 c.
Portret Klaudii Potockiej litografowanv 

w Londynie. 60 c.
(Osoby kupujące • Marję i portret płacą 

tylko f. I)
Składka na pomnik Koś mszki.

Patrz s tr . 48. 83- c. 35
W . K. J .  S. M. U. z Montlucon 

(Allier). 3
Bogdaa Jański. 2
Fiałkowski z Liinelvicl. 1

89 35
Na nonmik Potockiej.

S tr. 48.
Fiałkowski z Lunel-viel 
P ielgrym  z Londynu 
Domaradzki z Grignon

t. 366 
1

50»

118
50
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O subsydiach i o prawie 21 kwietnia.

( i  i  osta tn i a rtyku ł)  *).

« P o  długiem oczekiwaniu rozwiązana 
została kwestyasubsydiów i prawa 2 1 kwie
tnia na korzyść Emigracji. Trzeba było 
walczyć z niecierpliwością Izby klóraby ra
da ukończyć swe zatrudnienia, z nieprze
widzianą decyzją komissyi budżetu utrzy
mującej przeciwnie wnioskowi rządu i ko
m issyi subsydiów zmniejszenie o 1/5 
część ; nadto z powszechnem użaleniem  
nadający się czuć w wielu okolicach nie
dostatek. Przedłużający się termin dyskus- 
syi zrobił to iż niektórzy z deputowa
nych mających głos zabrać nie byli w Pa
ryżu obecni, i do tych ostatnich należy 
l ir .  Roger.

W dniu 23 b. m. odbyła się oczekiwa
na dyskussya, po uprzedniem zakomuni
kowaniu powtórnej noty Deputowanym. 
P . St. Marc Girardin dotrzymał przyrze- 
czcnia i zabrał głos przeciw zmniejszeniu 
subsydiów o 10 część , (które uważał za 
uciążliwe) , przeciw rapportom połicyi 
nad stanem funduszu emigrantów, silnie 
się domagając aby powiększony został 
kredyt przybyszowy 3 0 0 ,0 0 0 , Cr. o 7 0 ,0 0 0  
lr. z powodu nowo przybyłych polaków 
z Hiszpanii. Mówca oddał cześć ich wa
leczności, z największcm czuciem i ze zwy
kłą swoją wymową; kończąc zaś swój głos 
wym ów ił z zapałem te słowa : Mam na
dzieję że Polacy doświadczywszy nie
wdzięczności Hiszpanii, nie doznaja ići 
od Francyi. »

P. Fufoaćrapportcr Komissyi subsydiów  
bronił projektu 3 0 0 ,0 0 0  fr. jako dosta
tecznego na pokrycie wydatków na wszyst
kich emigrantów, i doda! iż rząd ma
2 5 0 ,0 0 0  fr. kredytu ewentualnego kto- 
rym jest w stanie pokryć wydatki potrze
bne na utrzymanie emigrantów przyby
łych z Hiszpanii ; że one nie wynoszą 
więcej nad 3 2 ,0 0 0  fr. gdyż nie ma jeszcze 
150 emigrantów nowo przybyłych , a ci 
którzy się znajdują nie wszyscy mają 
otrzymać żołd. Nieszczęśliwy ten wyją
tek miał bydź zrobiony dla tych którzy 
przed wejściem do legii zagranicznej nie 
byli we Francyi. Rapporter skończył

■) um ieszczam y n ie k tó re  szczegó ły  d j s k u n v i  E m i- 
- r a c i ju in le r e u u ją c e j  tern c h ę tn ie j,  i i  ż ad en  d z ien n ik  
p ró cz  M o n ito ra  n ic  d a t  ich  z d o k fad n o jc in .

Dodatek do N .  15. d. 1 lipca 1837.

swój głos oświadczając we własnem  
im ieniu, iż pomimo tego niebędzie się 
opponował powiększeniu kredytu przyby
szowego.

P. Trący którego gorliwości winniśmy 
w znacznej części otrzymanie pożądane
go skutku, uważał kwestyją subsydjów  
jako nierozłączną z prawem 21 kwietnia. 
W  dobitnych wyrażeniach wyjaśnił nie
słuszność redukcyi obok prawa tamują
cego wolność osobistą, i wskazał nastę- 
pnjący plan administracyjny, korzystny 
dla emigracyi, podając Izbie projekt po
większenia o 1 3 0 ,0 0 0  franków kredytu 
przybyszowego 3 0 0 ,0 0 0 .

1. Jeżeli ma bydź Redukcya nicpo- 
winna bydź większą nad 2 0 część.

2 . Zastosowana ma bydź do wszyst
kich emigrantów prócz w wieku podesz
łych, niedołężnych, niewiast i dzieci. Pan 
Trący nic ograniczył swojej m ow ydobyłu  
materyalnego em igracyi;korzystał z nada- 
rzonćj zręczności i przypomniał Izbie spra
wą polskę, i każdego roku robioną przez 
Izbę protestacyą przeciw gwałtom dom ie
rzonym na naszym Narodzie.Przypomniał 
zniesienie województw, obalenie konsty- 
tucyi K rakowa, i przedniejsze szczegóły 
dzisiejszego położenia w jakiem się to 
miasto znajduje.

P . S t-M a rc  G irardin  w powtórnym  
swoim  głosie obawiając się aby wprowa
dzona polityczna dyskussya nie przyczyni
ła się do odrzucenia jego wniosku, zwró
c ił szczególnie uwagę Izby na położenie 
polaków przybyłych i  H iszpanii, na ich 
zasługi, na prawo jakie mają do szczegól
niejszej Francyi protekcji. Mówca szcze
gólnie powstał przeciw odsyłaniu do in
nych krajów bez żołdu, tych,którzy pierw 
szy raz do Francyi przybyli ; dowiódł że
3 2 .0 0 0  fr. o których rapporter wspom i
n a ł, są niedostateczne; że 2 5 0 ,0 0 0 fr .  
które mają pokryć ten wydatek nie będąc 
stałe, nie przedstawiają dostatecznej gwa- 
rancyi, a ztąd iżpatrzeba nowego kredytu
7 0 .0 0 0  fr.

Rapporter komissyi subsydiów oświad
czył : iż te 2 5 0 ,0 0 0  fr. aż nadto są 
dostateczne; iż w 1 8 3 5 , 2 ,7 0 0 ,0 0 0 fr. 
były łożone dla emigrantów, i że dziś 
dodając nowy kredyt 3 0 0 ,0 0 0  fr. wydatek 
roczny na rok 1838 dla emigrantów, w y
nosi 2 ,8 0 0 ,0 0 0  fr., a zatem że komissya
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nic zaniedbała bynajmniej interesu e m i
grantów. Wniosok P . Trący poddany pod 
wotowanie został odrzucony; wniosek zaś 
P . St. Marc-Girardin został przyjęty 173 
głosam i przeciw 6 5 ,  w formie następu- 
jącćj :

» Otwarty jest dla Ministra Spraw 
W ewnętrznych kredyt 3 7 0 ,0 0 0  franków 
jako dodatek do summy 2 ,5 0 0 ,0 0 0  f. za
wartej w budżecie 1837 roku, na rzecz 
wychodźców politycznych we Francyi.»

Tego samego dnia odbyła się w Izbie 
deputowanych dyskussya z powodu mają
cego się ponowić prawa 21 kwietnia 1832  
roku. Projekt tego ponowienia przyjęły 
zosta ł, lecz P . Salverte uczynił wniosek 
aby to prawo przestało bydź obowiązujące 
dla tych wychodźcow którzy od daty te
raźniejszego ponowienia będą mogli do
wieść trzy lala pobytu we Francyi, lub 
służby wojskowej pod rozkazami rządu 
francuzkiogo. Wniosek ten gruntował się 
na dobrem prowadzeniu się emigrantów, 
i rękojmi którą daje rządowi spokojny po
byt trzyletni cudzoziemca w kraju. Je
dnak jak się spodziewać należało znalazła 
oppozycyę w lękliwej Izbie ta propozy- 
cya, szczególnie w P . Fulehiron który się 
oświadczył z chęcią aby raz na zawsze od
dać emigrantów pod prawo wyjątkowe 21 
kwietnia. P . Fulehiron opierał swoje zda
nie na wszeehwładności jaką naród da
jący gościnność cudzoziemcom powinien 
mieć nad niem i. Przeciw wnioskowi lak 
że się oświadczyli, P . Barthe  Minister 
Sprawiedliwości, i P. Poulie ltaporterko- 
miSsyi której odesłany został projekt pra
wa 21 kwietnia. Za wnioskiem zaś, PP. 
dc Trący  i Odtllon B arrot. Temu ostat
niemu szczególnie winniśmy światły wy
kaz natury samego prawa i potrzeby jego 
zmodyfikowania podług proponowanego 
wniosku.

Izba tą razą nic przychyliła się (fo 
wniosku ale tak jak w przygotowaniu dy- 
skussyi potrzebny byl wniosek P . Trący 
aby ten który P.St.M arcG irardm  uczynił 
m ógł przejść, tak równie potrzebna była 
w tym roku propozycya P . Salverte do 
tego aby w przyszłym prawo całe mogło 
bydź zniesione. Żałować wypada że cho
roba P . Montalivct nie pozwoliła mu bydź 
obecnym podczas dyskussyi, usłyszeliby
śmy zapewne z jego ust w iełe przyjaz

nych rzeczy dla lim igracyi. Prawo 21 
kwietnia utrzymane jest jeszcze na rok 
z powodu przybywających ciągle Hiszpa
nów z których wiele jest karlistów. Są 
wielkie nadzieje dane nawet indirecte  
przez samego Ministra, że na przyszły rok 
prawo będzie zniesione. Cieszyć się mo
żemy że pomimo znacznych przeszkód 
z różnych źródeł wynikłych cel nasz 
dopięty zotal.

Zmniejszenie nie będzie większe nad 
1/10 część, nawet dla wielu mniejsze; żołd 
od 1 stycznia ma bydź nawet zwrócony ; 
polieya niema się zajmować nada! śledze
niem stanu funduszu emigrantów; po
deszli w wieku, niedołężni , niewiasty i 
dzieci nie mają ulegać zmniejszeniu sub
sydiów; polacy przybyli z Hiszpanii będą 
mieli bez wyjątku udział równy z innemi 
w subsydiach.

Zostawała jeszcze do rozstrzygnienia 
kwestja zmniejszenia subsydiów o piątą  
część  proponowanego przez kommissyą 
budżetu na rok ;8 3 8 . Po otrzymaniu u- 
przedniem 3 7 0 ,0 0 0  fr. kredytu przyby
szowego na rok bieżący , niemożna było  
bez zapewnienia się opinii rządowej do
magać się powiększenia summy pewnej 
dla emigrantów , tem bardziej iż w roku 
przyszłym tak jak w bieżącym można by
łoby w potrzebie prosić o kredyt przyby
szowy. Zapewniwszy się więc o poparciu 
przez Ministra wniosku mającego się 
zrobić, P . Laurence proponował Izbie 
aby w miejscu 2 milionów przeznaczo
nych na subsydia na rok 1838 przez 
kom m issyę, budżetu podnieść tę summę 
do 2 ,5 8 3 ,0 0 0 , i tym sposobem utrzymać 
na rok przyszły zmniejszenie o 101’ część. 
P. Trący sili.ic popart wniosek P. Lau
rence. Po głos.ich PP. Au »m s, Larabit,
i powtórnym V .Laurence, niezmiernie po
chlebnych dla wychodców polskich, Mi
nister Spraw W ewnętrznych oświadczył 
się za wnioskiem P . Laurence i dał na
stępujące objaśnienia.

Subsydia na rok 1836 wynosiły 3 m i
liony , na 1837 2 ,5 0 0 ,0 0 0 ,  to jest o 
piątą  część m niej; na 1838 stosownie do 
tego zmniejszenia 2  miliony są propono
wane; 2 ,5 0 0 .0 0 0  na rok 1837 okazały się 
niedostateczne i powiększone zostały o
3 7 0 ,0 0 0  fr. utrzymując redukeye o dzie-  

li siatą cześć  na r. 1838 potrzebna więc
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jest summa 2 ,5 8 3 ,0 0 0  fr. Minister wyka
zując jéj potrzebę silnie się o nie doma
gał, i Izba przychyliła się do tego żęda- 
nia. Marny więc zabezpieczony los Eini- 
gracyi nietylko na rok 1837 ale nawet 
1838.

— Dziennik Débats zdając sprawę 
z dyskussyi odbytej w Izbie deputowa
nych, 2 3 . b. in. wyraził się mniéj właści
wie mówiąc o sprawie P olsk i, nazywając 
jej nieszczęścia nieu lectone; la okolicz
ność dała powód do sprostowania które 
się odbyło za pośrednictwem listu za- 
adressowanego do Débuts przez jednego 
z naszych Ziomków, i ogłoszonego w tym 
dzienniku 27  b.in. »

<1 rundlage der universellen Philosophie 
von Kronislaus Ford. Tranlowski. Garl- 
sruhe, Frei bui g  und Paris 1837 , in-8° 
340  pag.

.Mówiąc o tego ro d z a ju  d z ie le , trze b a  przedew szystk ié iu  
«ważyć s ta n  w spółczesnej n a u k i. O sta tecznym  w yrazem  

lilozolii j e s t  system  H e g la ; system  te n  p o c h ło n ą ł ca łą  
p rz esz ło ść  n a u k , a w yczerpuąw szy w szystk ie kom b in aey e , 
u d k ry ł p ra w a i w sk azał d ro g i n a u c e :  tćm i d rogam i n au k a  
będzie postępow ać, bo z e w n ą trz  tych  d ró g  n ie  m a żadnej 
pew ności, żadnego postępu . D zie ło  p an a  T re n to w sk ie g o , 
lu b o  p e łn e  o ry g in aln o s 'c i, j e s t  w ypływ em  filozofii H egla 
/.m odyfikowanym  przez  osobisty  c h a ra k te r  a u to ra : m ożnaby 
j e  n azw ać op isem  zm ian y , ja k ie j  u leg a  nauk»  H e g la , 
w chodząc w pojedynczego, g en ia ln e g o  cz łow ieka ; w praw 
dzie  a u to r  c h c ia ł  o b alić  system  H e g la , i ua g ru z ach  je g o , 
swój w łasn y  w yn ieść i a le  g łów ne pom ysły  now ego s y 
s te m u , są  w g ru n c ie  d z ie ł H eg la  ; P an  T r .  d a ł ty lko  formę 
więcej o so b is tą , tem u co w H eg lu  k ry je  s ię  pod form ą 
pow szechną P a n  T r .  obw in ia H eg la o jed n o s tro n n o ść , 
o idea lizm  w y łączn y : trze b a  rozw ażyć ten  z a rz u t, bo od 
jeg o  w a rto śc i, za leży  po ło żen ie  now ego system u .

W  w alce id ea ln o śc i z r e a ln o ś c ią , n a p e łn ia ją c e j  c a łą  u a -  
t a rę ,  idea lność  zaw sze zw ycięża; p rz ew a g a ,w ład z a  id ea ln o 
ś c i ,  j e s t  w n a tu rz e ,tém  w ięcej byd* m usi w sy stem ach  filo
zofii, do k tó ry ch  n ie  m ożna p rz eu ieść  re a ln e g o  życia: sy 
s tem y filozofii n ie  m ają  w łasn e g o  ud zie ln e g o  b y tu ;  są 4o 
n ie  lu d z ie , a le  k siążk i ; n ie  p o trze b u ją  zatem  opatryw ać 
się  w pew ną ilo ść  re a liz m u  , ja k  w zap as  żyw nos'ci. O b e j
m ując  c a łą  n a u k ę  H e g la , m ożnaby go n azw ać razem  id e a 
l is tą  w najw yższym  sto p n iu  i r e a l is tą  w najw yższym  sto 
pn iu ; u ik t w ięcej n ie  z ro b ił  d la  n au k  re a ln y c h  ; n ik t  tyJe 
u ie  po ją ł h is to ry i;  n ik t  tak  g łęboko n ic  p rz e n ik n ą ł n a tu ry  
rzeczy . H egel p ierw szy  z a p e łn ił  p rz ed z ia ł m iędzy teo ryą 
» p ra k ty k ą , i s tw a rz a ją c  idea lizm  p ra k ty c z n y , z n ió s ł 
ideo log iem — id ea lizm  p ra k ty c z n y  n ie  odprow udza od życia 
a le  prow adzi do rew olucy i w życ iu . T o co w jęz y k u  szk o l
nym k onkrecyą  naz y w ają , d a je  system ow i H eg la c h a ra k te r  
re a lu o śc i , rozciąg łośc i: w łaśc iw y  re a liz m  o d ją łb y  m u ogól- 
m o ść  k tó ra  pow inna bydź ce lem  w szelkiej n a u k i. N auka 
H eg la , w stępu jąc w pojedynczych  lu d z i, s ta je  s ię  tém  s a 
mem re a ln ą :  w dydak tycznej fo rm ie  sw o je j, m u s ia ła  bydś 
t r a a s c e u d e u ta in ą , sp ek u lac y jn ą . T rz eb a  n astaw ać nu to

znaczen ie  n a u k i H e g la , żeby zw rócić « s iło w a n ie  p o w sta ją 
cych filozofów, w s tro n y ,g d z ie  je sz c z e  n ie  zrob iono  w szyst
k iego , co zrob ić m ożna; filozofia je s t  z n a tu ry  sw ojej n ie -  
skończona, a le  praw dziw ie now e system y,-w  pew nych ty lk e  
p rz ed z ia ła ch  c z asu , pow staw ać m ogą; filozofia j e s t  ja k  r o 
ś l in a ,  k tó re j  owoc m usi w ró cić  do ziem i , i e b j  w ydać now j 
k rz ew , now e owoce ; w szystk ie  n a u k i w chodzące w sk ład  
filozofii, zm ieu ią  s ię  p rz ez  postęp , s'w iat postąp i n ap rzó d , 
w ów czas now e system y  będą m ogły p ow stać , i pow staną 
bo filozofia je s t  ty lk o  term om etrem  św ia ta .

J e s t  jeszcze  inuy  w z g lą d , pod k tórym  n ależy  uw ażać 
d z ie ło  P a n a  T re n to w sk ie g o . A u to r podaje  j e ,  ja k o  m yśl 
sw oją i ra zem  m yśl liid u  polsk iego  ,  ja k o  filozofią po lską. 
W  dzisie jszym  s ta n ie  w zajem nego  zb liż e n ia  lu d ó w , la d  
je d e n  n ie  po trzeb u je  n aślad o w ać płodów  d ru g ieg o  lu d u - 
M oże je  p rz en ieść  do s ie b ie  ,w jęz y k u  i k s z ta łc ie ,  ja k ie  
im  n ad n ł obcy g ien iu sz  ; płody um y sło w e p rz en iesio n e  
na obcą z ie m ię , zm ie n ia ją  k o n iec zn ie  n a tu rę  sw o ją : i 
tak  filozofia n iem ieck a p rz en ies io n a  do P o lsk i , s ta ja  s ię  
p o lityką  ; N aród  k tó ry  s t r a c i ł  n iep o d leg ło ść  i n iem ożr 
się ro iw ija ć  w e d łu g  n a tu ry  sw o je j , pow in ien  p rz e d e - 
w szystkiem  w ejść w s ie b ie , w przyczyny  s łab o śc i sw o
je j ,  w z rz ó d ła  potęg i ludów , w s to su n ek  n iep o d leg ło śc i 
do za b o ró w , w n a jg łę b sz e  g łębokości by tu  ; pow inien  
c a łą  h is to r ię  sw oją ze b ra ć  w je d n ą  ży ją cą  s ta ty s ty k ę ; 
pow inien  w p rzy sz ło śc i sw ojej szu k ać  s i ł ,  k tó ry ch  
w p rzesz ło śc i zn a leść  n ie  m óg ł. W szystko  to  n iew c h o - 
d ziło  w za k res  d z ie ła  P a n a  T re n to w sk ie g o , a le  w szystko  
to stan o w i filozofią w łaśc iw ie  p o lsk ą . J e s t  w praw dzie 
g łęboko  w c h a ra k te rz e  lu d u  polsk iego  w sz ech stro n n o ść , 
k tó rą  P a n  T re . za podstaw ę sw ego d z ie ła  p o ło ży ł : a le  
p rzez  tę w szechstronność  n ie  m ożna pogodzić system atów  
filozofii n ie m ie c k ie j, a n i w prow adzić je d n o śc i um ysłow ej 
do N iem iec . N iem cy p o siad ają  jed n o ść  um y sło w ą. J a -  
dność u m ysłow a j e s t  w łaśc iw ym  ich  c h a ra k te re m  : a że 
k ażda s i ła  w ie lka  i p e łn a  m usi d z ia ła ć  n a  z e w n ą trz  i  
d z ia ła ć  na odpow iednię s t r o n ę ,  N iem cy a a n io są  sw ą j e 
dność u m y sło w ą , a S ła w ia n ie  p rzez  sw ój w pływ  po lityczny , 
dadzą N iem com  tę jed n o ść  p o lity c zn ą  k tó re j so b ie  a n i  s a m i 
d a ć  n ie  m ogą, a k tó ra  j e s t  te ra z  g łó w n ą ich  po trzebą. 
W c iąg u  o sta tn ie j w ojny p o lsk ie j, z każdem  zw ycięstw em  
n asz ém , w z ra s ta ła  w N iem czech  w iara  w m ądrość lu d n  po l
sk iego . T ru d n o  d z is ia j m ów ić o p rz y sz ło śc i S ła w ia n  ,  k tó ra  
n ie  m a h is to ry i  sw o je j, a le  j e ż e l i  re w o lao y a a ła w ia e sk a  po
trafi w yprow adzić na E u ro p ę p ó ł m ilio a a  w o jsk a , i p rz e 
m ówi g łosem  ty sią ca  d z ia ł ,  w szyscy z ro z u m ie ją , w szyscy 
p rz y zn a ją  u n iw e rsa ln o ść  S ła w ian ó m  : bo n a ró d  k tó ry  
um ie w ydobyć z s ieb ie  i um ie  skon cen tro w ać w ie lk ie  s i ły , 
j e s t  tem  sam em  filozoficzny; a system y filozofii, jak k o lw iek  
w ie lo s tro n n e , n ie  z a s tą p ią  re w o lu cy i po litycznych .

D zie ło  pan a  T ren to w sk ie g o  w łaśc iw i*  je s t  e le m e n ta rn y m  
d zie łem  i sym etryczność  p o w in n a  p rzem ag ać w tego ro d z a ju  
p ra cac h  i p rz em ag a  rzeczyw iśc ie  w d z ie le  p an a  T r .  D zieło 
to m ożnaby u w ażać  za n a tu ra ln y  w stęp  do n a u k i H eg la ; 
czćm  b y ła  filozofia o śm n asteg o  w ieku  i R u sso  d la  re w o - 
lucy i f r a n c u z k ić j , tćm będz ie filozofia n iem iecka i H egel 
d la .re w o lu ey i sław  iań sk ić j : a le  n a u k a  H eg la je s t  to ko ło  
z a m k n ię te  w so b ie , w szystko  co do n ie j  w stęp u ła tw ia , 
pow inno bydź p rz y ję te  z w dzięcznością. A od p an a  T r e n 
tow skiego  my P o lacy  żądać m am y p ra w o , żeby m y śl i p ra ce  
sw oje w ró c ił ro d z in n e j z iem i; czego n ie  m ożna oczekiw ać 
po tej ła tw o śc i po jm ow ania rzeczy  tru d n y c h  , po te j o d w a
d ze , u ie  m uić j w n au c e  , ja k  w bo ju , po trzeb n ej ? D zia ła 
pan a  T re n to w sk ie g o  w ażne sam o p rzez  s ię  tćm  w ażn ie jsze  
je s t  d la u as , że zapow iada polsce g e n ia ln e g o  filozofa.

\ avc. O a a iU iL i.
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Polacy w Hiszpanii.

Po kilkoletnich trudach w ojen n ych  z Polaków 
którzy  się zaciągnęli do legii cudzoziem skiej, zaled
wie połowa została przy życiu   ̂ drug iej połow y 
część znaczna , po w ysłużeniu czasu do którego się 
zobow iązała, wracając do gościnnej Francji unosi 
z sobą nowe , uderzające dow ody niewdzięczności 
rządów za krew rozlaną. Po wysłużeniu lat trzech 
w legijonie cudzoziem skim  w H iszpanii , nasi w licz* 
bie około 400 nie dając się nam ówić na d łuższą słu 
żbę, zażądali uwolnienia od n iéj, a razem  w ypłace
nia należności wynoszącej około 100 fr . na żołnierza. 
Rząd Hiszpanii nie przestając na tern że inaczej nie 
chciał w ydać dym issji żołnierzom  naszym , jak  gdy 
się zrzekną swoich należności , kazał ich  jeszcze 
obedrzeć z płaszczów v rozkaz ten wykonano na 
tych co służyli w kawalerii \ piechota liczniejsza o d 
parła siłą tę n iesłych an ą niegodziw ość.

O koło 300 braci naszych , przeszedłszy granicę 
F ran cu zk ą , po większej części ob ryci ranam i, zn a
leźli się w najokropniejszem  położeniu , obecna nę
dza i sroższa od niej losu n iepew ność, uciskała ich 
okru tn ie . W ładze Francuzkie nie m ając żadnych 
rozkazów  od R zą d u , zw ykłą  koleją jednym  w yda
w ały paszporta do A fryk i , drugim  przez L ille  do 
Anglii lub  ßru xelii , dodając do paszportów po 3 

sous na m ilę. —  N ieszczęśliw i u mniej nieszczęśli
w ych b raci swoich znaleźli pierwszą pociechę i ra 
tunek \ po wszystkich zakładach znajd ujący się Po- 
la cy , w ybiegali z pom ocą naprzeciw znędznialym  
braciom  , dzielili z nimi ostatek chteba i odzieży, 
pobudzali do pom ocy sprzyjających  F ra n cu zó w , o- 
dezwali się o pomoc do całej F.migracji : w liczn ie j
szych zakładach potworzono Kom icsije do zajęcia się 
losem w racających z H iszp a n ii, wynajdowano im 
sposoby zarobkow ania, i n ieoszczędzano ofiar i tru
d ó w , aby ich zasłonić od konieczności opuszczenia 
Franc»,

Skoro wiadom ość o tej klęsce braci naszych doszła 
do P a ryża , Kom issija Funduszów posłała na ich ra 
tunek ostatki swoich zapasów, zawezwała do nowych 
składek. T o w . Dam Polskich  pośpieszyło również 
z obfitem wsparciem , i w tym celu nową w gronie 
swojem uczyuiło składkę. P o lacy  wpływ u rządu 
m ający, starali się najusilniej o w olność zostania 
we F ran cji i o ż o łd  dla Polaków  wracających z H i
szpanii t usiłowania te w sparte petycijam i niektó
rych  zakładów do Izby Parów  i D eputow anych , i 
»iewygasłem  dla nas sprzyjaniem  F ran cji , to  spra
w iły , iż M in isteriu m  S . W . na d. 17 b . m. wydało 
postanowienie zatrzym ania we F ran cji Polaków w ra
cających z H iszpanii i dania im żo łd u . Izba D epu 
towanych na posiedzeniu d. a3 b. m. przeznaczyła ! 
na ten cel fr. 70,000 z wyrażnem  zastrzeżeniem , aby \ 
w szyscy polacy w racający z W o jn y  Hiszpańskiej 
o trzym ali we F rancii przytułek i żo łd . — Zakład 
Polaków  w T o u rs m iał u siebie w gościnie największą 
liczbę naszych rycerzó w ,zajął się nimi z niewypowie
dzianą troskliw ością. Jakiegoż bowiem poświęcenia 
się i braterskiego wylania się nie godni C i rycerze  
nasi, którzy od rew ołucii Polskiej mają d/.iśpierwszą 
chwi!ę w ytchnienia ; większa ich bowiem część 
prosto z więzień Pruskich dostała się do służby A l
gierskiej , a z tamtąd przeszła do H iszpańskiej z któ
rej dopiero dzisiaj otrzęsła *ię. W szyscy  Polacy 
w racający z H iszpanii są to żołn ierze dzieln i, zgodni, 
prawdziwi b ra c ia , prawdziwe w ia ru s y , z d/iwną

trafnością opowiadają wojnę H iszpańską, z przedzi
wnym dowcipem szydzą z tej nikczem nej*wojny.

B rak częstych  kom unikacji z bracią naszą w H isz
panii , stawia nas w niem ożności mienia ciągłych 
wiadomości o ich lo s ie , i tylko coraz większe ich 
klęski przychodzą rozdzierać serca nasze , a tego 
wrażenia nie mogą bynajmniej ułagodzić najpochleb- 
niejsze świadectwa o ich  zmarnowanem męstwie 
wśród wojska prowadzonego nie wiedzieć po ja k iem u . 
nie wiedzieć do jakiego c e lu .—  Leg i ja  cudzoziem ska 
piesza , przez odejście znacznej części polaków stra
ciła wartość sw oję. Z sześciu batalionów tej legii 
teraz zaledwo jeden niesforny pozostał. Przed d. 
maja było  jeszcze dwa szwadrony ułanów P olsk ich , 
k 'ô rz y  w dniu tym  pod Huesca dawszy nowe d o
wody niezrównanego męztwa , ponieśli ogrom ny 
klęskę. Połow a z nich zabici lub r a n n i, tak żê  
z dwóch szwadronów, dziś jeden tylko na lin ii b o jo 
wej być może; w tych resztkach jest wielu żołnierzy 
cudzoziem ców . Powszechna pogłoska niesie iż Rząd 
Francuzki w ypuszcza L egiję  cudzoziem ską ze swej 
opieki ; nasi ułani przeto przyw iedzeni tą  do tej 
ostateczności iż się starają o w cielenie do armii 
H iszpańskiej , czyni-ą im nadzieję że pułk ich będzie 
dopełniony. —  W  rozpraw ie a \ m a ja , pomiędzy 
innym i zginął z naszych Podporucznik M axymilijan 
Rudnicki z K rakow skiego , śliczny i bardzo lubiony 
m łodzieniec lat 21 m ający, pochowany w A 1 m o- 
d e v a r  obok Jenerała H iszpańskiego Irribarena : 
r a n n i ,  Podpułkow nik Krajew ski , Poru cznik  L u d 
wik S w idziński, P p o r. Antoni W o d zyń sk i, —  K a p i
tan Kw aterm istrzów stw a P io tr Pogonow ski, i P p o r. 
od piechoty M okrzecki. Ranni są w Sarragossie.

W  Poitiers ziomek K azim ierz Tomkie
wicz przedsięwziął wydawanie pisma pod 
tytwłem : Demokrata Polski. Prenum erata 
na 12 num erów wynosi 45 sous. Num er 
pierwszy zapowiada we wslępie iż Demo
kra ta  « podnosi glos publiczny w obroni«* 
śmiałej i otwartej polityki Tow. Dem. »

— P . Clericetti ogłosił drukiem  poemat 
wierszem włoskim napisany, pod tytułem : 
Francia  , I ta lia , Polonia wespół z tłum a
czeniem prozą na język Francuzki. Od 
str. ‘208 do 2<i9 zajmuje wiersz : I I  Po- 
lacco in F rancia o mcditacioni słoricht 
sopra la Polonia. Przyszłą nadzieję zba
wienia Polski zakłada w powstaniu całej 
Sławiańszezyzny przeciw Moskwie i zlaniu 
się w jedną wspólną rodzinę. (Przedaje sie 
u Księgarzy Baudry i T ruchy po fr. 6 .)

Księgarnia Polska otrzymała znowu exem 
plarze Gramma ty ki Muczkowskiego (którą 
dla pomnożonych kosztów transportu nie 
może taniej nad f. 4 przedawac'), oraz ró
żnej ceny elementarze dla dzieci z obraz
kami.

Hektor Olędzki zgłosi się do A lexandri 
Biergiella à Sainl-G irons (Arrićge).


